KONFERENCJA – DZIEŃ SKUPIENIA PRAWNIKÓW (SIEDLCE, DA, 18.03.2007R.)

O naszą głębszą wiarę
Przeżywamy Wielki Post. W kalendarzu liturgicznym jest to tzw. „mocny czas”, charakteryzujący się duchem pokuty i nawrócenia. W Słowie Bożym, które w tym okresie jest do nas kierowane, ciągle jesteśmy zapraszani, zachęcani do nawrócenia, przemiany sposobu życia, do zmiany sposobu myślenia. Słyszeliśmy wielokrotnie zachęty do odwrócenia się od grzechu. Spróbujmy jeszcze raz pochylić się nad tą tematyką – nawrócenie, grzech, na czym to polega? Bo przecież są to sprawy bardzo istotne dla nas, bardzo istotne dla przeżywania naszej wiary.
Na przykładzie św. Piotra (Szymona) przyjrzymy się najpierw, jak przebiega proces wejścia w świat wiary. Trzeba od razu powiedzieć, że proces ten jest długi i wcale niełatwy. Ewangeliści różnie przedstawiają powołanie Piotra. Mateusz opowiada, że Piotr i Andrzej, na słowa Jezusa „Pójdźcie za mną, a uczynię was rybakami ludzi”, odpowiadają natychmiast „Oni natychmiast zostawili sieci i poszli za Nim” (Mt 4, 18-20). Inni natomiast ewangeliści przedstawiają powołanie Piotra nieco inaczej. Według ewangelisty Jana, Piotra (Szymona) do Jezusa przyprowadza jego brat Andrzej „Znaleźliśmy Mesjasza – tzn. Chrystusa. I przyprowadził go do Jezusa”. Zwróćmy uwagę, Szymon Piotr nie szuka, to Andrzej szuka wielkich wartości. Oto opis Łukaszowi „Zdarzyło się raz – gdy tłum cisnął się do Niego, aby słuchać Słowa Bożego, a On stał nad Jeziorem Genezaret – zobaczył dwie łodzie stojące przy brzegu, rybacy zaś wyszli i płukali sieci. Wszedłszy do jednej łodzi, która należała do Szymona, poprosił go, żeby nieco odbił od brzegu. Potem usiadł i z łodzi nauczał tłumy” (Łk 5,1-3). Chrystus przerywa mu płukanie sieci, wchodzi do jego łodzi, i prosi, aby wypłynął z Nim nieco dalej od brzegu. Łódź Piotra traktuje jako ambonę. To tłumy słuchają Jezusa. Piotr nie jest słuchaczem, nie jest zainteresowany. Dla niego sieci są ważniejsze niż słuchanie Proroka z Nazaretu. Piotr wcale się za Chrystusem nie wybierał i Jezus musiał zdecydowanie wkroczyć w jego życie. Jezus głosi piękne kazanie w plenerze. Wielki tłum zasłuchany. „Gdy przestał mówić, rzekł do Szymona: Wypłyń na głębię i zarzuć sieci na połów. A Szymon odpowiedział: „Mistrzu, całą noc pracowaliśmy i niceśmy nie ułowili, lecz na Twoje Słowo zarzucę sieci. Skoro to uczynili, zagarnęli tak wielkie mnóstwo ryb, że sieci ich zaczęły się rwać. Skinęli więc na wspólników z drugiej łodzi, żeby im przyszli z pomocą. Ci podpłynęli i napełnili obie łodzie, tak, że się prawie zanurzały. Widząc to Szymon Piotr przypadł Jezusowi do kolan i rzekł: „Odejdź ode mnie Panie, bo jestem człowiek grzeszny. I jego bowiem, i jego towarzyszy w zdumienie wprawił połów ryb jakiego dokonali. (…). Lecz Jezus rzekł do Szymona: „Nie bój się odtąd ludzi będziesz łowić. I przyciągnąwszy łodzie do brzegu, zostawili wszystko i poszli za Nim. (Łk 5,4-11). 

Przypatrzmy się bliżej temu opisowi powołania. Piotr w tym dniu jest zmęczony. Całą noc łowił nadaremnie. Nic dziwnego, że nie miał ochoty słuchać kazań. Trzeba również pamiętać, że po ludzku polecenie Chrystusa jest bezsensowne i Piotr jako doświadczony rybak wie, że jeśli ryba nie bierze w nocy, to tym bardziej nie weźmie w ciągu dnia. Ale Piotr jest posłuszny. „Na Twoje słowa zarzucę sieci” i jest świadkiem cudu. Chrystus przemówił do Piotra jego własnym językiem, bo czym można przemówić do rybaka, jeżeli nie wielością ryb w jego łodzi. Chrystus wkracza w życie Piotra. Spotyka się z Piotrem w jego własnym życiu. 

Praktyczny wniosek dla nas – każde prawdziwe, autentyczne powołanie chrześcijańskie jest wejściem Chrystusa w nasze życie. Ono dokonuje się zawsze w naszej „łodzi”, w naszym życiu tu i teraz.  
W tym spotkaniu równocześnie Piotr doświadcza nie tylko obfitości darów, ale i swojej grzeszności. On już wie kim jest Chrystus i jaką mocą dysponuje, ale wie także kim sam jest: „Odejdź ode mnie Panie, bo jestem człowiek grzeszny”. Z jednej można podziwiać tutaj pokorę Piotra, jego świadomość grzechu, bo w obliczu Boga człowiek czuje się mały. Być może jednak jest też w tym jakieś wyrachowanie Piotra. Piotr odkrywa, że w dotychczasowy jego świat wkracza Chrystus i prosi Chrystusa, aby go nie wyprowadzał z tego świata, żeby został dalej w tym swoim świecie, w świecie ryb, w świecie całonocnych bezowocnych połowów. 

Spotkanie ze światem wiary budzi lęk. Wszyscy się boją tego spotkania. Przestraszył się Zachariasz, pasterze, Maryja z Nazaretu w czasie zwiastowania. Jest też w Ewangelii opis, gdy Jezus wyrzucił złe duchy i pozwolił im wejść w świnie. Ludzie wówczas prosili Go, żeby sobie poszedł, żeby ich zostawił w spokoju, bo „wielkim strachem byli przejęci”, ale czy tylko? Oni stracili świnie, które się potopiły w jeziorze, dlatego prosili Go, żeby sobie od nich poszedł (tak jak tłumaczy to A. Pronzato w Niewygodnych Ewangeliach. Boimy się także my wchodzić w świat wiary, bo wejście w świat wiary stawia nas w nowej sytuacji, gdzie nie ma utartych schematów, do których przywykliśmy. Na ogół boimy się nowości, bo wywołują one niepewność. Zwykle chcemy stać mocno na z góry upatrzonych pozycjach, chcemy trwać w cieple, które sobie tworzymy, wolimy opierać się na doświadczeniu, na tym co sprawdzone i wiadome, a wiara niesie z sobą właśnie to co jest niewiadome. Wejście w świat wiary jest ściśle połączone z odwagą, z zaufaniem. Jezus mówi do Piotra: „Nie lękaj się, odtąd ludzi będziesz łowił”. Prawdziwe pytanie o wiarę polega na odwróceniu pojęć: nie chodzi o uwierzenie, że Bóg istnieje, lecz o uwierzenie, że człowiek istnieje dla Boga. Innymi słowy: czy Bóg interesuje się człowiekiem? Czy może interweniować w historię ludzi dla ich dobra? (B. Sesboüe, Wierzę)
(Mój wyjazd na Białoruś)

Piotr jest w szkole Jezusa. Na podstawie Ewangelii możemy prześledzić rozwój jego wiary. Oto kilka scen. Burza na jeziorze. (Mt 8,23-27). Jest to lekcja zawierzenia skierowana do wszystkich uczniów znajdujących się w łodzi, zawierzenia wobec niebezpieczeństwa zewnętrznego, zagrożenia życia. Jezus śpi mimo na wezgłowiu. W oczach uczniów strach. Widzą śmierć, a Jezus śpi w najlepsze, tak jakby zupełnie mu na nich nie zależało. Krzyczą, szarpią „Panie, nic Cię to nie obchodzi, że giniemy”. Jezus im odpowiada: „Czemu bojaźliwi jesteście małej wiary”. Człowiek małej wiary to ten, któremu brak odwagi, mała wiara zawsze rodzi lęk i bojaźń. 

Następne wydarzenie jest jeszcze ciekawsze i stanowi lekcję adresowaną wprost do Piotra i ono również rozgrywa się na jeziorze. (Mt 14, 22-25). Jezus chodzi po jeziorze. Znów widzimy bojaźń uczniów, są przerażeni, wydaje im się, że mają do czynienia ze zjawą. I znowu Jezus dodaje im odwagi: „Odwagi, ja jestem, nie bójcie się”. Na to odezwał się Piotr: „Panie, jeśli to Ty jesteś, każ mi przyjść do siebie  po wodzie (…) (Mt 14, 27-33). Jeszcze raz widzimy, że wejście w świat wiary wymaga odwagi. Piotr w tym momencie prosi, aby mógł wejść w świat Chrystusa, w świat wiary. Prosi o łaski. Jezus wzywa Piotra i ten wychodzi, wierząc Chrystusowi. Jak długo jest w świecie wiary wędruje po wodzie, ale gdy włączył rozum i pomyślał, że grozi mu śmierć przeraził się i zaczął tonąć. 

Zawierzenie Bogu jest połączone z zawieszeniem praw przyrody. Piotr nie idzie po wodzie. Piotr idzie po słowie Chrystusa. Słowo Chrystusa, jeśli tak można powiedzieć, jest drogą zbudowaną na wodzie. Piotr, wierząc Chrystusowi, idzie po Jego słowie jak po ścieżce. Apostołowie zawierzyli łodzi, a więc rozumowi, oni znajdując się w łodzi, na środku jeziora są bezpieczni. Piotr tymczasem zawierzył Jezusowi. I to była szalenie wielka wiara. Gdyby Jezus komuś z nas kazał coś takiego zrobić to pewnie dotykałby najpierw jedną stopą wody i sprawdzał, czy można wyjść, czy nie, czy Jezus ma rację. 

Ciekawa rzecz, że w oczach Jezusa Piotr zasługuje na naganę: „Czemuś zwątpił małej wiary”. Można powiedzieć, jeśli to jest mała wiara, to gdzie my jesteśmy? Ale zarzut dotyczy nie tego, że Piotr wyszedł, że się odważył, ale dotyczy tego, że zwątpił. 

Z tego wynika, że jak długo jesteśmy w świecie wiary, tak długo jesteśmy bezpieczni, kiedy zaczynamy oceniać sytuację wg rozumu, wtedy giniemy. Wiele razy, gdy nie układa się w życiu tak jak chcemy, pojawia się zdenerwowanie, strach, przerażenie, nie panujemy nad sytuacją, czujemy się tak, jakby wszystko zwalało się na nas. Życie w wierze nie oznacza, że znikną problemy, ale jeśli mamy wiarę, na problemy patrzymy z innej perspektywy. Ile razy doświadczenie bierze górę nad zawierzeniem, tyle razy rodzi się zwątpienie i człowiek wypada ze świata wiary. A więc wiara jest łaską i można o nią prosić. Kto prosi, otrzymuje. 

Ile razy człowiekowi zabraknie odwagi podjęcia zadań, które Bóg wyznacza, tyle razy rodzi się zwątpienie i człowiek wypada ze świata wiary i tak jak Piotr tonie. Wtedy, albo jeszcze zdąży krzyknąć: „Panie ratuj”, i Jezus go ratuje, albo człowiek w swym zwątpieniu, z powodu pychy, wstydu, nie krzyknie i wówczas ginie. 

Nie jest łatwo wejść w świat wiary, ani w nim trwać, potrzeba zawierzenia i to nie tylko w rzeczach wielkich, bo czasami aż chciałoby się uczynić coś wielkiego, żeby komuś coś może udowodnić, coś komuś pokazać. Człowiek na drodze wiary musi zawierzyć Bogu w drobiazgach. Wszystko jest przewidziane przez Boga i to niezwykle dokładnie: nawet włos z głowy nam nie spadnie bez Jego wiedzy (…) 
Gdy grono uczniów już okrzepło, w pewnym momencie Jezus zadaje im pod Cezareą Filipową pytanie: „Za kogo ludzie uważają Syna Człowieczego? Oni odpowiedzieli: Jedni za Jana Chrzciciela, inni za Eliasza, jeszcze inni za Jeremiasza albo za jednego z proroków. Jezus zapytał ich: A wy za kogo mnie uważacie? Odpowiedział Szymon Piotr: Ty jesteś Mesjasz Syn Boga żywego” (Mt 16, 13-16). Na to Jezus rzekł: (…) Ty jesteś Piotr, czyli skała, i na tej skale zbuduję K-ł mój, a bramy piekielne go nie przemogą. I tobie dam klucze Królestwa niebieskiego, cokolwiek zwiążesz na ziemi, będzie związane w niebie, a co rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane w niebie. Wtedy surowo zabronił uczniom, żeby nikomu nie mówili, że On jest Mesjaszem (Mt 16, 17-20).

Apostołowie dowiedzieli się, że faktycznie mają do czynienia z Mesjaszem. Cały naród czekał na Mesjasza, ale czekał na przywódcę politycznego, na tego kto wyzwoli naród spod okupacji rzymskiej. I oto wreszcie wiadomo, że jest nim Jezus. Sądzili, że zaczęło się przejmowanie władzy w Izraelu. Wiedzieli jedno, że Piotr będzie miał wyjątkowy urząd w tym nowym królestwie. Wprowadzą nowy ustrój, ich państwo będzie niezwyciężone, nawet bramy piekielne go nie przemogą, bramy piekielne – myśleli – to rzymscy okupanci, z którymi trzeba się rozprawić. Wiedzieli, że Chrystus zaczyna rozdawać urzędy w swym nowym państwie. 

Tymczasem św. Mateusz zaznacza, że odtąd Jezus zaczął wskazywać swoim uczniom na to, że musi iść do Jerozolimy i wiele cierpieć od arcykapłanów i uczonych w piśmie, że będzie zabity i zmartwychwstanie. Wtedy Piotr wziął Go na bok i począł robić Mu wyrzuty: „Panie niech Cię Bóg broni! Nie przyjdzie to nigdy na Ciebie” Lecz on odwrócił się i rzekł do Piotra: „Zejdź mi z oczu szatanie! Jesteś mi zawadą, bo nie myślisz o tym co Boże, ale o tym co ludzkie” (Mt 16, 21-23). 

Wydawało się, że po wyjątkowych łaskach jakie otrzymał Piotr, po zapowiedzi wielkiej godności, on w świecie wiary pozostanie na zawsze. Ale Piotr myśli kategoriami ludzkimi. Mesjasz to ten, który nie przegrywa, a tu Mistrz mówi o cierpieniu, o śmierci. Piotr wie, że dużo znaczy w gronie dwunastu, bierze Jezusa na bok, dyskretnie i zaczyna robić Jezusowi wymówki: Co ty wygadujesz? Cierpienie?, Śmierć? To nie może Ciebie dosięgnąć! I zdecydowana odpowiedź Jezusa: „Idź precz, zejdź mi z oczu szatanie”. Piotr jest zawadą, przeszkodą, bo myśli o tym co ludzkie, a nie o tym co Boże. Piotr nie tylko sam wypada ze świata wiary, ale zaczyna wyciągać z niego Jezusa, zaczyna jakby dyktować Panu Jezusowi, co ma robić.
Jeszcze w kilku innych sytuacjach Ewangelia ukazuje Piotra jak myśli bardzo po ludzku. Św. Jan opisuje szczegółowo scenę w wieczerniku. (J, 13,5-10). Chodzi o umycie nóg apostołom i dyskusję jaka się wywiązała między Jezusem i Piotrem. Z tej sceny wynika, że Piotr wcale nie był łatwym uczniem, bo ciągle wszystko chciał robić po swojemu, ciągle miał rację, ciągle upierał się przy swoim zdaniu i wszystko mierzył swoją własną miarą. Chrystus próbuje mu tłumaczyć: „Tego, co ja czynię, ty teraz nie rozumiesz, ale później zrozumiesz”, lecz to nie pomaga. Piotr trwa przy swoim: „Nie, nigdy mi nóg nie będziesz umywał”. Słowo „nigdy” – człowiek mądry rzadko posługuje się tym słowem, bo wie, że nie można być pewnym, jaką postawę zajmie się w jakiejś trudnej sytuacji. Pan Jezus zna upór Piotra i ujawnia mu przykre konsekwencje jego stanowiska. „Jeżeli ci nie umyję nóg, nie będziesz miał udziału ze mną” tzn. nasze drogi się rozejdą. I natychmiastowa reakcja Piotra. Minutę temu było nigdy, a teraz chce by Pan Jezus wykąpał go całego: „Nie tylko nogi, ale i ręce i głowę”. 

Piotrowi zależy na bliskości Jezusa, nie chce stracić z Nim kontaktu i gdy dowiaduje się od Niego, że ich opuszcza stawia Mistrzowi pytanie: „Panie, dokąd idziesz?” Odpowiedział mu Jezus: „Dokąd ja idę, ty teraz pójść nie możesz, ale później pójdziesz”. I znowu Piotr: „Panie, dlaczego teraz nie mogę pójść za Tobą? Życie moje oddam za Ciebie”. Gorąca głowa, narwaniec. I wówczas padają słowa Jezusa bolesne dla wszystkich uczestników paschy: „Wszyscy zwątpicie we mnie tej nocy. Bo jest napisane: Uderzę pasterza, a rozproszą się owce stada. Lecz gdy powstanę, uprzedzę was do Galilei. Odpowiedział Mu Piotr: „Choćby wszyscy zwątpili w Ciebie, ja nigdy nie zwątpię”. Jezus mu rzekł: „Zaprawdę powiadam ci: jeszcze tej nocy, zanim kogut zapieje, trzy razy się mnie wyprzesz”. Na to Piotr: „Choćby mi przyszło umrzeć z Tobą, nie wyprę się Ciebie. Piotr jest  pewny siebie, ma dość wysokie mniemanie o sobie, jest po prostu zarozumiały. Oni mogą zwątpić, ale ja? Ja nigdy. Jezus próbuje go z tego leczyć i to dość drastycznie. Przepowiada mu zaparcie się. Oni tylko zwątpią, on się Jezusa zaprze. Piotr nie wierzy słowom Mistrza, grzeszy w tym momencie niewiarą.  

Żeby to się sprawdziło, nie trzeba było długo czekać. Piotr, zaraz po wieczerzy, w ogrodzie oliwnym, jak zresztą także inni apostołowie nie umie czuwać na modlitwie w Getsemani. Tak jak Jakub i Jan Piotr śpi. Dwie godziny wcześniej zapewniał, że on nigdy, że on gotowy jest nawet na śmierć, a tu niestety, ciało zmożone domaga się swego. Dalej wszystko idzie lawinowo, stając się bardzo dramatycznym tragicznym zarazem, na podwórku pałacu Kajfasza. (Mt 26, 69-75). Piotr, broniąc swojej własnej skóry, ucieka ze świata wiary i trzykrotnie wyrzeka się Pana Jezusa i po trzecim zaparciu się kogut zapiał. Piotr nie czuwał z Jezusem na modlitwie, wierzył sobie, dlatego na dziedzińcu zaparł się Jezusa. Ewangelista podaje, że Piotr przy trzecim zaparciu się przypomniał sobie słowa Jezusa i gorzko zapłakał. Św. Łukasz dodaje, że Piotr poczuł na sobie wzrok Jezusa: „Pan obrócił się i spojrzał na Piotra”. I chyba dopiero w tym momencie Piotr uwierzył Chrystusowi. Runęła w gruzy pewność siebie. Płaczący Piotr zrozumiał, że nie on miał rację, lecz Jezus. Teraz wie, że wszelkie przeciwstawianie się Chrystusowi nie ma najmniejszego sensu. Każde słowo Jezusa jest prawdą., Jest prawdą nawet wówczas, gdy zapowiada coś złego, gdy mówi o naszym zwątpieniu i o naszym zaparciu się Go. Jest prawdą, gdy mówi o naszej słabości. Jest bardzo niebezpiecznie, być zbytnio pewnym siebie. „Jeśli stoisz, bacz abyś nie upadł” (por. 1Kor 10,12) – mówi św. Paweł. 
Okazuje się, że czasami potrzebny jest człowiekowi lekki wstrząs, jakaś porażka, jakaś klęska, po to, żeby odkryć, że nie wystarcza sam sobie, że potrzebuje właśnie Pana Boga. Młody inżynier, w filmie Kieślowskiego z serii „Dekalog”, zafascynowany światem komputerów wierzy, że nauka przy pomocy takich cudów techniki, jakimi są komputery, rozwiąże wszystkie zagadki życia ludzkiego. Tylko ten świat jest dla niego miarodajny i prawdziwy, który mieści się w pamięci komputera. Nauce przypisuje atrybuty boskie, staje się ona dla niego swego rodzaju religią. Wiarą tą wstrząsa wydarzenie, które miało miejsce jednego zimowego dnia. Przychodzi do niego synek z pytaniem, czy może pójść na łyżwy na pobliskie zamarznięte jezioro. Ojciec siada przy komputerze, wprowadza wszystkie dane: temperaturę, grubość lodu, ciężar chłopca i komputer oblicza, że chłopiec może bezpiecznie wyjść na taflę lodu. W czasie zabawy lód się załamuje i chłopiec tonie. Podwójny szok ojca: strata syna i utrata wiary w wszechpotęgę nauki. W końcowej partii filmu widzimy go w kaplicy Matki Bożej, gdzie zbuntowany i nie pogodzony z tym, co się stało, wadzi się z Kimś, Kogo nie nazywa po imieniu i nie jest pewien czy On istnieje. Utracone zaufanie do wszechpotęgi nauki otwierają go na szukanie prawdziwego Boga, który może ocalić nieżyjącego syna i dać nadzieję spotkania z nim.

Czasami, proszę mnie dobrze zrozumieć, poprzez grzech, poprzez upadek człowiek przybliża się do Boga. Czasami Pan Bóg może dopuszcza nasz grzech w tym celu, abyśmy zwątpili w siebie, byśmy przez własną słabość i przez własną klęskę uwierzyli tylko Bogu. Chodzi o umiejętne poradzenie sobie z grzechem, umiejętne przeżycie upadku, gdy potrafimy wyciągnąć z niego wnioski. Piotr potrafił zapłakać nad swoim grzechem zaparcia się Mistrza. Judasz też się zaparł, też zdradził, wprawdzie oddał 30 srebrników arcykapłanom, ale nie zapłakał, nie zdobył się na to, aby zwrócić się do Mistrza. Dlatego koniec jego był tragiczny. 

Spróbujmy przeżyć nasze spowiedzi wielkanocne w taki właśnie sposób, aby zapłakać nad swoimi grzechami, po to żeby wyrwać się z ich niewoli, ale przede wszystkim po to, aby uwierzyć, zawierzyć Bogu, doświadczyć jego miłosierdzia. W przypadku Piotra była to droga do prawdziwej, pełnej głębokiej wiary. Po zmartwychwstaniu Jezus pytał Piotra o miłość. Ten komu wiele przebaczono, potrafi bardziej kochać.
IV NIEDZIELA WIELKIEGO POSTU

Joz 5, 9-12; 2 Kor 5, 17-21; Łk 15, 1-3, 11-32

Pierwsze czytanie z księgo Jozuego – Naród wybrany jest w Ziemi Obiecanej, jedzą z plonów tej ziemi, ustała manna, która była pokarmem tymczasowym, pokarmem na drogę – to jak gdyby ukazanie perspektywy dokąd my zmierzamy.

Drugie czytanie z 2 Listu do Koryntian – pozostawanie w Chrystusie to bycie nowym stworzeniem, a nowe stworzenie jest dziełem Boga, który pojednał nas z sobą przez Chrystusa.
Ewangelia o synu marnotrawnym – niektórzy nazywają 15 rozdział ewangelii wg św. Łukasza „Ewangelią w Ewangelii”, treści przepiękne ukazujące miłość ojca, wielkoduszną, przebaczającą. Można też zatytułować tę przypowieść tak: „o sprawiedliwości i miłosierdziu”. 

Jest to swego rodzaju ilustracja wcześniejszej konferencji. Ten komu wiele przebaczono potrafi bardzo kochać. 
Postawa młodszego syna, jakże charakterystyczna dla postawy wielu ludzi dzisiaj. Młody człowiek, który bezpretensjonalnie bierze to co jego, co do niego należy, nie liczy się zupełnie z siwizną swego ojca, a co go to obchodzi, on chce żyć, chce korzystać z życia, z tego wszystkiego co proponuje świat i odchodzi, bo chce po swojemu budować swoje życie. Nie zrobił ojcu awantury, odjechał spokojnie. Bardzo głęboko jednak zranił ojca. Zobaczmy, że ojciec pozostawił mu wolność, mógł przecież walczyć, tłumaczyć, pewnie byłoby piekło…  Sakiewka pieniędzy, którą miał szybko jednak opróżniła się, tym bardziej, że z wydatkami się nie liczył. 
W obliczu głodu, gdy jest już, można powiedzieć, na dnie żywi się pokarmem świń. Cóż za upokorzenie (wśród półek z karmą dla psów i kotów) Wtedy zaczyna myśleć o swoim ojcu. Podnosi się z dna. Postanawia wrócić i tu zaskakuje nas zupełnie nieoczekiwana przez nas reakcja ojca. Mając w pamięci obecność drugiego starszego syna, moglibyśmy się oburzać przeciwko takiemu postępowaniu ojca, że to niepedagogiczne, że w ten sposób uczy nieodpowiedzialności, że jest to niesprawiedliwe i krzywdzące wobec starszego, porządnego syna. Według ludzkich pojęć są to słuszne argumenty. Dzieje się tak, że w nas tkwi pokusa poczucia bycia porządnym, pokusa bycia faryzeuszem, pokusa małostkowości i pokusa takiego sądowniczo – prawniczego podejścia do grzechu, gdzie grzech przeliczany jest na konkretne szkody, przekroczone paragrafy przykazań, zmarnowane pieniądze. Jednakże grzech to coś więcej niż nadużycia, to przede wszystkim nieposłuszeństwo wobec Boga, to zraniona miłość Boga. Zobaczmy, że ojciec z przypowieści ani słowem nie mówi o straconych pieniądzach, czy lekceważeniu i zawodzie, jaki sprawił mu młodszy syn. Ojciec tęskni i czeka na ukochane dziecko. Tak działa Bóg. I całe szczęście. Do boga zawsze trzeba przykładać miarę miłości, a nie miarę naszych ludzkich kalkulacji i wymiernej sprawiedliwości, jaką prezentuje starszy syn. Nie wiemy czy ten starszy syn wszedł, aby się cieszyć razem z ojcem z powodu powrotu marnotrawnego syna. Prawdopodobnie nie. 
Ojciec mówi do sług: „Przynieście szybko najlepszą szatę i ubierzcie go; dajcie mu też pierścień na rękę i sandały na nogi”. Ojciec chce szybko scalić rozdarcie powstałe między nim a synem. 

Szata – w szlachetnym domu, syn, kończąc określony wiek, oficjalnie otrzymywał „szatę synowską”. Szczególny ubiór, który wyróżniał go jako syna. Jeśli syn wyłamywał się ze wspólnoty rodzinnej, musiał tez zostawić szatę synowską i już nie był uważany za syna. Ubranie syna w szatę synowską jest potwierdzeniem, że ojciec publicznie uznaje go jako syna.
Tak samo pierścień – znak pełnomocnictwa uprawniający noszącego go do wydawania nakazów i rozkazów. Przekazanie pierścienia to był akt prawny. Podobnie buty – kto przestąpił próg izraelskiego domu zdejmował buty. Oprócz znaczenia praktycznego – buty mogły być brudne – wg prawa orientalnego oznaczało to: gdzie mogę wejść w butach należy do mnie. Gość, który przychodził, zdejmując buty szanował gospodarza, odkreślał, że to miejsce należy do niego (Mojżesz daltego zdejmuje sandały z nóg, gdyż ziemia na której stał przed krzewem gorejącym była święta, naznaczona Bożym Objawieniem. Kiedy ojciec synowi pozwala włożyć buty, tym samym komunikuje mu, że nabywa prawo do ziemi i majątku.
Dla nas oznacza to, ze jesteśmy synami i córkami Boga (szata – łaska uświęcająca), że mamy na nowo władzę podejmować działania w winnicy Pana (pierścień), i że jako wspólnicy Boga, mamy objąć świat w posiadanie i go kształtować. Na tym polega nowe stworzenie, bycie w ziemi obiecanej. 
